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Zaklęcie dla Cameleon
Źródło magii
Zamek Roogna
Przesmyk centaura
W przygotowaniu
Ogrze, ogrze
Nocna mara

Nieznana magia



Dorowi zdało się, że oto ma przed sobą twarz
zaginionego króla Trenta spoglądającego zgóry. 
–Gdzie jesteś? – zapytał zjawę. 
Oblicze króla się zasępiło. 
–Zostałem uwięziony wśredniowiecznym zamku 
wPrzyziemiu. Nie mam tu żadnej mocy. Musisz przynieść mi magię. 
–To mi się nie uda – zaprotestował Dor. –
Magia nie jest czymś, co można wziąć izanieść, ajuż na pewno
nie do Przyziemia. 
–Posłuż się przesmykiem, by mnie
uratować. 
–Jakim przesmykiem? – zapytał Dor. 
–Przesmykiem centaura – odpowiedział Trent. Twarz
króla zniknęła. 
Dor nigdy wcześniej nie
słyszał oprzesmyku centaura ani omagii, którą można zabrać do
Przyziemia. Ale teraz musiał ją znaleźć albo pogodzić się zlosem,
jaki zgotowało mu zniknięcie króla Trenta. 

Rozdział 1  
    Pszczoła ortografka  



Dor próbował napisać esej, ponieważ na mocy
rozporządzenia króla każdy przyszły władca Xanthu miał być
wykształcony. Okrutnie się męczył. Potrafił czytać, lecz gdy
chciał stworzyć jakieś opowiadanie, jego wyobraźnia odmawiała
współpracy. Do tego nigdy nie opanował tradycyjnych zasad
ortografii. 
–Kraina Xanth – mruknął przepełniony
obrzydzeniem. 
–Co? – zapytał stół. 
–Tytuł mojego okropnego eseju – odburknął
Dor. – Moja nauczycielka Cherie, niech na nią spadnie niemy anonimowy
urok, zadała mi do napisania esej na sto słów, oXancie. Przecież to
jest niemożliwe. Nie mam aż tyle do powiedzenia na ten temat. Pewnie
po pierwszych dwudziestu pięciu słowach zacznę się powtarzać. Jak
zdołam dociągnąć do setki? Nie jestem nawet pewny, czy nasz język
ma aż tyle słów. 
–Kto chce się dowiedzieć czegoś oXancie? –
odparł leniwie stół. – Mów, bo już jestem znudzony. 
–Chyba raczej UBRUDZONY. Cherie chce się
dowiedzieć, niech sto wyzwirzepów skudli jej ogon. 
–Musi być całkiem głupia.
Dor zastanawiał się przez chwilę. 
–Nie, jest piekielnie mądra. Tak jak wszystkie
centaury. Dlatego są historykami, poetami czy nauczycielami 
wXancie. Niech okuleją na wszystkie cztery inteligentne kopyta. 
–Wtakim razie dlaczego nie sprawują rządów
wXancie?
–No cóż, większość znich nie uprawia magii,
atylko czarodziej może zostać władcą. Mózgi nie mają ztym nic
wspólnego, eseje też nie. – Dor zerknął na czystą kartkę. 
–Tylko czarodziej może zostać władcą –
powtórzył stół zprzekąsem. – Aty? Przecież jesteś czarodziejem,
dobrze mówię? 
–Kiedyś będę królem – bronił się Dor,
mając świadomość, że podtrzymuje rozmowę ze stołem tylko po to,
by odwlec nieuniknione zmagania zesejem. – Kiedy, uch, król Trent
opuści tron. Dlatego muszę zdobyć wykształcenie. – Centaurzycy
Cherie życzył jak najgorzej, ale nie Trentowi. 
Ponownie skierował ponure spojrzenie na kartkę, na
której zdążył napisać KRAJ INA XANTH. Coś mu tu nie pasowało,
nie był pewny, czy nie zrobił jakiegoś błędu. 
Usłyszał chichot. Podniósł wzrok izobaczył, że
królowa Iris uśmiecha się ironicznie zportretu na ścianie. To był
właśnie problem zpracą wmurach zamku Roogna; wciąż pozostawał
pod złowrogim spojrzeniem królowej, której głównym zajęciem było
węszenie. Dor zebrał wsobie wszystkie siły, by nie pokazać języka
postaci zobrazu. 
Domyśliwszy się, że jest obserwowana, królowa
przemówiła, austa postaci się poruszyły. Jej magicznym talentem
była iluzja, także iluzja dźwięku, jeśli tego chciała. 
–Może ipotrafisz czarować, ale nie jesteś
uczonym. Najwyraźniej ortografia nie jest twoim atutem. 
–Nigdy nie twierdziłem, że jest – odrzekł
Dor. Nie bardzo wiedział, co znaczy słowo „atut” – może rodzaj
instrumentu – wkażdym razie nie obejmowało ortografii. Nie pałał
sympatią do królowej, zwzajemnością, lecz oboje zachowywali się
wobec siebie uprzejmie ze względu na króla. – Zpewnością kobieta
otak niezwykłych talentach ma ciekawsze rzeczy do zrobienia, niż
podglądanie mojego głupiego eseju – powiedział. Izaraz dodał 
zniechęcią: – Wasza Królewska Mość. 
–Masz rację – odpowiedział obraz ijego tło się
rozmazało. Oczywiście zwróciła uwagę na moment, wktórym zawiesił
głos; nie była to jawna zniewaga, lecz ona się domyśliła. Obłok
widoczny na obrazie przybrał postać burzy zpiorunami. – Nigdy byś
się nie uporał ze swoją pracą domową, gdyby ktoś nie miał cię
na oku. 
Dor skrzywił się wpatrzony wblat stołu. Nie mogła
lepiej tego wyrazić!
Zaraz potem zobaczył, że atrament poplamił całą
kartkę zjego esejem. Jęknął rozeźlony ipodniósł ją, awtedy
plama zsunęła się zpapieru izebrała na blacie, po czym wyrosły
jej nogi iumknęła. Zeskoczyła ze stołu jak jakiś robal iwybuchła,
by przybrać postać obłoczka pary. To była iluzja. Królowa odegrała
się na nim. Potrafiła być niezwykle błyskotliwa na wiele niepozornych
sposobów. Nie mógł zareagować złością, co rozgniewało go jeszcze
bardziej. 
–Nie rozumiem, dlaczego tylko mężczyzna
może rządzić wXancie – odezwał się obraz. Czuły punkt. Była
czarodziejką równie utalentowaną jak każdy czarodziej, lecz według
prawa izwyczaju Xanthu, kobieta nie mogła sprawować władzy. 
–Ja mieszkam wkrainie Xanth – powiedział powoli
Dor, wymawiając głośno pisane przez siebie słowa iignorując Iris,
miał nadzieję, zobraźliwą uprzejmością. – Iona się różni
cała bądź mocno od Pszyziemja wtym, że wXancie my czarujemy aoni
wPszyziemju nie. – Zdumiał się, że tak łatwo mu poszło. Miał
już dwadzieścia sześć słów!
Dor uniósł powiekę izerknął na obraz. Wisiał
obojętnie. Dobrze; królowa się uspokoiła. Skoro nie mogła dłużej
nękać go pełzającymi iluzjami, straciła zainteresowanie całą
sprawą. 
Tylko że teraz jego natchnienie wyparowało. Musiał
wydusić zsiebie sto słów, sześć razy więcej niż ma. Może pięć;
wyższa matematyka także nie była jego silną stroną. Dwadzieścia
osiem ztytułem, znaczna część całości, ale tylko część. Co
za mordęga!
Weszła Irene. Była córką króla Trenta ikrólowej
Iris, pałacowy bachor, często po prostu utrapienie, ale czasami
nie. Dor musiał przyznać, co go zdumiało, że Irene jest niezwykle
ładną dziewczyną, iże jej uroda działa na niego iniezręcznie
było mu znią walczyć. 
–Cześć, Dor – przywitała się ipodskoczyła
zgracją. – Co robisz?
Dor, rozkojarzony jej widokiem, nie zdołał znaleźć
ciętej riposty. 
–Och, daj spokój – burknął. – Wiesz, że
twojej matce znudziło się wściubianie nosa wmoje sprawy, więc
wysłała ciebie na przeszpiegi. 
Irene nie zaprzeczyła. 
–No cóż, KTOŚ musi mieć cię na oku,
bałwanie. Wolałabym pobawić się zZilch. 
Zilch była młodą krową morską wyczarowaną na
piętnaste urodziny Irene, która umieściła ją wfosie iza pomocą
magii wyhodowała mocne ścienniki, którymi wygrodziła kawałek fosy,
by Zilch mogła paść się swobodnie nie niepokojona przez fosowe
potwory. Dor widział wZilch spasionego zwierzęcego niechluja, ale
wszystko, co mogło odwrócić uwagę Irene, było cenne. Wpewnym
irytującym sensie córka była podobna do matki. 
–To idź ipobaw się ze swoją krówką – rzucił
lekceważąco Dor. – Nie powiem nikomu. 
–Nie, księżniczka musi wykonywać swoje
obowiązki. – Irene nigdy nie wypowiadała tego słowa, chyba że 
itak chciała to zrobić. Sięgnęła po kartkę zjego esejem. Jej biust
zafalował pod wpływem stłumionego śmiechu. 
–No no, ato dopiero! Nie sądziłam, że można
tak napisać słowo „Przyziemie”!
Dor skoczył do niej, czerwony na twarzy, lecz ona
umknęła zkartką schowaną za siebie. Traktowała to jako rozrywkę
– droczenie się znim iprowokowanie do różnych reakcji. Spróbował
sięgnąć za jej plecy ipo chwili zorientował się, że niechcący
ją obejmuje. 
Irene zawsze była bystrą dziewczyną, rozwiniętą
nad wiek. Natura obdarowała ją hojnie, co dało się zauważyć
zbliska. Teraz była szmaragdowooką pięknością ozielonkawych
włosach. Co gorsza, zdawała sobie sprawę ze swojej urody ico rusz
wykorzystywała ją wnowy sposób. Tego dnia miała na sobie zieloną
bluzkę ispódnicę podkreślające figurę, do tego włożyła zielone
pantofelki, które zwracały uwagę na zgrabne stopy inogi. Krótko
mówiąc, dobrze się przygotowała na to spotkanie, widocznie nie
chciała, aby Dor zajął się wspokoju esejem. 
Zaczerpnęła głęboko powietrza iprzywarła do
niego. 
–Zaraz wrzasnę – wyszeptała mu do ucha, drocząc
się znim.
Wiedział, jak sobie znią poradzić.
–Zaraz cię połechcę – odszeptał. 
–To nie fair! – oburzyła się, ponieważ śmiejąc
się, nie mogła krzyczeć. Miała piekielne łaskotki; prawdopodobnie
uznała, iż tak wypada młodej damie. Słyszała kiedyś, że łaskotliwe
dziewczyny są bardziej pociągające. 
Irene błyskawicznie przesunęła rękę, próbując
wsunąć papier za dekolt, gdzie, była pewna, Dor nie odważy się
sięgnąć. Lecz on, nauczony doświadczeniem, przewidział jej ruch
izdążył chwycić ją za nadgarstek. Wreszcie odzyskał kartkę,
ponieważ był silniejszy, ajednocześnie Irene uznała, że damie nie
wypada walczyć zbyt zaciekle. Dbanie owłasny wizerunek znaczyło dla
niej niemal tyle samo co snucie intryg. Puściła papier, by spróbować
czegoś innego. 
–Pocałuję cię.
Dor przygotował się również na to. Jej pocałunki
potrafiły nieoczekiwanie zamienić się wugryzienia, wzależności
od humoru. Wiedział, że nie może jej ufać, lecz ich bezpośrednia
walka zaostrzyła jego apetyt. 
–Twoja matka patrzy. 
Puściła go od razu. Prowokowała go nieustannie, lecz
wobecności matki odgrywała anioła. Dor nie miał pewności, dlaczego
tak jest, lecz podejrzewał, że ma to coś wspólnego zpragnieniem
królowej, by zobaczyć córkę na tronie. Irene nie chciała sprawiać
przyjemności matce bardziej niż komukolwiek innemu, aokazywanie
jawnego zainteresowania osobą Dora stanowiło pewien kompromis. Królowa
nie darzyła go sympatią, ponieważ był pełnym czarodziejem, ajej
córka nie, lecz ona nie zamierzała pozwolić, by uczynił królową
jakąś inną dziewczynę. Natomiast Irene, jak na ironię, nie chciała
być królową, poza tym lubiła robić na złość matce, dlatego
zachowywała się tak, by wyglądało, że Dor ugania się za nią, aona
się broni. Czasami ta cyniczna gra dodatkowo się komplikowała. 
Sam Dor nie bardzo wiedział, co myśleć otym
wszystkim. Cztery lata wcześniej, kiedy miał dwanaście lat, wybrał
się wniezwykłą podróż do przeszłości Xanthu, przybrawszy
postać dorosłego muskularnego barbarzyńcy. Wtedy to dowiedział
się tego iowego ozwyczajach mężczyzn ikobiet. Ponieważ miał
okazję pobawić się jak dorosły, domyślał się, że gierki Irene
są bardziej ryzykowne, niż jej się wydaje. Dlatego też opierał
się prowokującym zalotom, choć nie zawsze było to łatwe. Czasem
miewał dziwne, złośliwe sny, wktórych godził się, by wykonała
swoją groźbę, twierdząc, że blefuje, atak nie było, iwtedy dłoń
anonimowego cenzora wymazywała całą fascynującą scenę. 
–Głupku! – zawołała poirytowana Irene wpatrzona
wnieruchomy obraz na ścianie. – Matka wcale nie patrzy! 
–No, wkońcu odczepiłaś się ode mnie! –
triumfował Dor. – Chcesz być taka jak Millie, ale brakuje ci czegoś,
co ona posiada. – To mogło ubliżyć Irene. Millie – która
przestała być duchem, zanim jeszcze urodził się Dor – obdarzona
została magicznym seksapilem ito dzięki niemu usidliła jednego
znielicznych czarodziejów wXancie, posępnego Mistrza Zombi. Dor
osobiście pomagał przywrócić go do życia iteraz mieli trzyletnie
bliźniaki. Tak więc Dor sugerował, że Irene brakuje seksapilu 
ikobiecości, cech, októre tak gorliwie zabiegała. Jednak trudno było
utrzymać ten zarzut, ponieważ Irene przypominała kobiecy ideał. Gdyby
kiedyś zapomniał, że jest pałacowym bachorem, to mógłby znaleźć
się wkłopotach, bo jaki ukryty cenzor wymazałby sen, który stał
się rzeczywistością? Irene potrafiła budzić sympatię, kiedy
się postarała. Amoże kiedy przestawała się starać, trudno
powiedzieć. 
–Lepiej napisz ten głupi esej, bo inaczej
centaurzyca Cherie dobierze ci się do skóry – powiedziała,
przybierając inny ton. – Jak chcesz, to pomogę ci 
zortografią. 
Dor nie pozbył się podejrzliwości. 
–Lepiej sam to zrobię. 
–Polegniesz. Takiej ignorancji jak twoja Cherie
nie zdzierży. 
–Wiem – przyznał ponuro Dor. Centaurzyca
była bardzo wymagająca idlatego też otrzymała tę pracę. Gdyby
nauczycielem był jej towarzysz Chester, Dor nauczyłby się więcej 
ołucznictwie, szermierce czy walce na pięści, za to nigdy nie nauczyłby
się poprawnie pisać. Król Trent umiał dobierać pracowników. 
–Wiem! – zawołała Irene. – Potrzebujesz
pszczoły ortografki! 
–Czego?
–Sprowadzę jedną – mówiła dalej podekscytowana
Irene. Teraz pałała chęcią pomocy, czemu trudno było się oprzeć,
jako że Dor jej potrzebował. – Przyciągają je literinie. Przyniosę
jedną zmojej kolekcji. – Po tych słowach wybiegła zpokoju,
pozostawiając za sobą obłoczek słodkiego zapachu; wyglądało na to,
że zaczęła używać perfum. 
Dor, zebrawszy wsobie wszystkie siły, wydusił 
zsiebie kolejne zdanie.
–Każdy ma unas jakiś talent magiczny inie ma
dwóch takich samych – powiedział, pisząc. Trzynaście kolejnych
słów. Co za harówka! 
–To nieprawda – odezwał się stół. – Ja
potrafię mówić, taki mój talent. Wiele innych rzeczy też umie
mówić. 
–Nie jesteś osobą, arzeczą – odpowiedział
obcesowo Dor. – Odzywasz się dzięki mojemu talentowi. To ja sprawiam,
że rzeczy nieożywione mówią. 
–Auuu... – jęknął rozczarowany stół. 
Wróciła Irene. Przyniosła nasiono zwłasnej kolekcji
idoniczkę zziemią. 
–Mam – powiedziała. Umieściła szybko nasienie
wziemi – miało kształt litery L – iwydała magiczne polecenie:
– Rośnij. – Ziele od razu wychynęło zziemi izaczęło rosnąć 
wtempie niemożliwym dla natury. Skupiona Irene potrafiła wciągu kilku
minut wyhodować ogromnego żołędziowca albo sprawić, że dojrzała
roślina rozrastała się do monstrualnych rozmiarów. Ponieważ nie
umiała zamienić rośliny wzupełnie inne stworzenie, tak jak jej
ojciec, ani ożywić rzeczy nieożywionych, jak Dor iMistrz Zombi,
uważano, że nie jest wpełni czarodziejką, nad czym bardzo
ubolewała. Ale jak już robiła to, co potrafiła robić, awięc
hodowanie roślin, to robiła to dobrze. 
Literinia wypuściła łodygę szerokości dłoni,
po czym rozgałęziła się ipokryła kwiatami, akażdy kwiat
miał postać litery alfabetu, tyle tylko, że były rozmieszczone
chaotycznie. Wydawały słaby dziwny aromat, trochę woń atramentu czy
starych książek. 
I zaraz pojawiła się duża pszczoła wfutrzanej
kraciastej kurtce, by obsłużyć roślinę. Zbzyczeniem leciała
od litery do litery izbierała je do koszyczków na swoich sześciu
nogach. Po kilku minutach zebrała wszystkie gotowa odlecieć.
Tymczasem Irene zamknęła wcześniej drzwi 
iokna.
–To moja literinia – oznajmiła pszczole. –
Musisz zapłacić za te litery. 
–Bzy – zabzyczała pszczoła gniewnie, ale się
zgodziła. Znała reguły. Od razu zabrała się do pracy. Wystarczyło,
że Dor wypowiedział słowo, aona układała je zkwietnych liter. Nie
było słowa, którego ortografka nie potrafiłaby przeliterować. 
–Dobra, spełniłam już dzisiaj dobry uczynek –
stwierdziła Irene. – Idę popływać zZilch. Nie wypuść pszczoły,
zanim nie skończysz pisać eseju inie mów matce, że przestałam cię
wkurzać. No izamelduj się umnie, jak skończysz. 
–Niby dlaczego, nie jesteś moją nauczycielką
– zaperzył się Dor. 
–Ale wtedy powiem, że dręczyłam cię, dopóki
nie skończyłeś tej swojej głupiej pracy domowej – odpowiedziała
rezolutnie. – Wpadniesz do mnie ibędziemy mieli zaliczony
dzień. Kapujesz, przygłupie? 
Ogólnie rzecz biorąc, oferowała mu dobry układ;
zostawi go wspokoju, jeśli nie wyda, że to zrobiła. Uznał, że
może się zgodzić. 
–Kapuję, zielononosa. 
–Ipilnuj pszczoły – dodała, uchylając
drzwi. – Literuje słowa bezbłędnie, ale nie powie ci, czy wybrałeś
właściwe słowo. – Pszczoła pomknęła do szczeliny wdrzwiach,
lecz Irene szybko zamknęła drzwi za sobą. 
–Dobra, ortografko – rzekł Dor. – Nie mam na to
ochoty, tak samo jak ty. Im szybciej przez to przebrniemy, tym szybciej
się stąd wydostaniemy. 
Pszczoła nie była uradowana, ale zabzyczała 
zrezygnacją. Przywykła do honorowania zasad, anic nie było bardziej
bezsensowne idrobiazgowe niż zasady ortografii. 
Dor przeczytał głośno dwa pierwsze zdania
swojego eseju, robiąc przerwę po każdym słowie, by usłyszeć je
przeliterowane. Nie ufał pszczole, ale wiedział, że nie jest wstanie
przeliterować słowa zbłędem, choćby nawet bardzo chciała zrobić
mu na złość. 
–Jedni potrafią wyczarować różne rzeczy
– kontynuował powoli – ainni zrobić dziurę lub iluzję, albo
unieść się wpowietrze. WPrzyziemiu nikt nie czaruje, dlatego panuje
tam nuda. Inie ma tam smoków. Ale są orka ikoń, iwiele innych
potworów. 
Przerwał, żeby policzyć słowa. Ha, sześćdziesiąt
osiem! Jeszcze tylko dwa – nie, więcej; skończyły mu się
palce. Trzydzieści dwa. Tylko że on już wyczerpał temat. Ico
teraz? 
No cóż, może trochę szczegółów. 
–Naszym władcą jest król Trent, który rządzi od
siedemnastu lat. On transformuje ludzi winne stworzenia. – Kolejne
szesnaście słów, co dawało razem, zaraz, dziewięćdziesiąt
dziewięć słów! Musiał wcześniej źle policzyć. Jeszcze jedno
słowo ikoniec!
Ale jakie mogłoby zakończyć esej? Nie przyszło
mu do głowy żadne pojedyncze słowo, dlatego podjął jeszcze jeden
okrutny wysiłek iwycisnął zsiebie całe zdanie:
–Tutaj nikt nikogo nie ściga, żyjemy wdużym
pokoju. – Ale teraz dziewięć słów – oosiem za dużo. Strasznie
cierpiał na myśl otym, że marnuje energię wten sposób. 
Westchnął. Nic na to nie poradzi. Musi użyć
tych słów, skoro już je wydusił zsiebie. Przelał je na papier
przeliterowane przez ortografkę; itym razem każde wymawiał powoli,
żeby pszczoła dobrze go zrozumiała. Był pewny, że pszczoła ma
słabe poczucie związku między wyrazami albo wogóle go nie ma. 
Wprzypływie głupiej hojności wyrzucił zsiebie jeszcze sześć cennych
słów:
–Moja opowieść spisała się wkońcu. – Oto
napisał esej, który miał ponad sto słów. Centaurzyca Cherie powinna
dać mu najwyższą ocenę! – Dobra, ortografko – powiedział. –
Zrobiłaś swoje. Jesteś wolna imożesz zabrać swoje litery. –
Otworzył okno, apszczoła wyleciała, bzycząc wesoło:
–Bzyyy!
–Ateraz muszę dostarczyć pracę mojej ukochanej
nauczycielce, niech ją pchły potną – mruknął pod nosem. – Tylko
jak to zrobić, żeby nie dowaliła mi nowej roboty? – Dor uważał,
podobnie jak wszyscy uczniowie, że podstawowym celem nauki nie było
nauczenie młodych ludzi czegoś dobrego, ale wypełnienie ich czasu
wnieprzyjemny sposób. Dorośli żywili przekonanie, że młodzież
musi cierpieć. Dopiero gdy na skutek tego utraci radość życia 
iniewinność, stanie się wystarczająco stateczna, by mogła wkroczyć
wdorosłość. Dorosły to złamane psychicznie dziecko. 
–Mnie pytasz? – odezwała się podłoga. 
Przedmioty nieożywione rzadko kiedy wykazywały
się rozumem, dlatego nie poprosił żadnego opomoc przy pisaniu
eseju. 
–Nie, myślę na głos. 
–To dobrze. Wtakim razie nie muszę ci mówić,
żebyś zdobył papierosę. 
–Żeby mnie użądliła? Nic ztego. 
–Nie trzeba jej łapać. Jest uwięziona pode
mną. Głupia wpakowała się tam wnocy inie może znaleźć drogi
powrotnej; pode mną jest ciemno.
Pojawiło się jakieś rozwiązanie. 
–Wtakim razie wydostanę ją stamtąd, jeśli
dostarczy mój papier. 
Dor słyszał tylko niewyraźne mamrotanie, kiedy
podłoga konferowała zosą. Apotem zwróciła się do niego:
–Mówi, że to uczciwy przekręt. 
–Świetnie. Powiedz jej, gdzie jest na tyle szeroka
szczelina, żeby mogła wyjść.
Niebawem pojawiła się osa. Była duża, wąska wtalii,
rudawobrązowa: bardzo atrakcyjna przedstawicielka swojego gatunku,
której urodę psuły tylko drobinki kurzu na skrzydłach. 
–Bzz? – zabzyczała, sprawiając, że kurz zniej
opadł iteraz wyglądała pięknie. 
Dor podał jej kartkę iznowu otworzył okno. 
–Zanieś to do pani centaurzycy Cherie. Apotem
leć wswoją stronę. 
Osa przysiadła na parapecie, trzymając papier. 
–Bzz? – zapytała ponownie. 
Dor nie znał języka os, anie było tu jego przyjaciela
golema Grundy’ego, który potrafił zkażdym się porozumieć. Mimo
to domyślał się, oco osie chodzi. 
–Nie, nie radziłbym próbować użądlić
Cherie. Potrafi śmignąć ogonem jak batem izawsze trafia muchę. –
Albo wtyłek, tego, kto jest na tyle głupi, żeby pyskować wsprawie
zadania. Dor przekonał się otym na własnej skórze. 
Osa wyleciała na zewnątrz zpapierem, pobzykując
zsatysfakcją. Dor wiedział, że dostarczy jego esej; podobnie jak
ortografka musiała działać zgodnie ze swoją naturą. Papierosa nie
mogła źle dostarczyć papieru. 
Dor udał się do Irene, by zdać jej relację. Znalazł
ją pod południową ścianą zamku; pływała wkostiumie kąpielowym
razem zzadowoloną krową morską ikarmiła ją obiedką, którą
wyhodowała magicznie na brzegu. Na widok Dora Zilch zaryczała,
alarmując Irene. 
–Hej, Dor, chodź popływać! – zawołała
Irene. 
–Wfosie zpotworami? 
–Wyhodowałam rząd pałodębów, by podeprzeć
ścienniki – powiedziała. – Potwory się nie przedostaną. 
Dor spojrzał na fosę. Rzeczywiście, mieszkające tam
monstrum pływało wzdłuż przegrody, trzymając się wbezpiecznej
odległości od pałodębów. Wktórymś momencie podpłynął zbyt
blisko iod razu zdzielił go jeden zgiętkich dębów. Tych drzew nie
dało się ominąć! 
Mimo wszystko Dor postanowił pozostać na lądzie. Nie
wiedział, co Zilch mogła zrobić wwodzie. 
–Chodziło mi opotwory po tej stronie –
uściślił. – Chciałem ci tylko powiedzieć, że esej skończony 
iwysłany do nauczycielki. 
–Potwory po tej stronie! – powtórzyła Irene 
izerknęła na siebie. – Bierz go, bezchwaście!
Z wody wynurzył się długi roślinny wąs ichwycił
go za kostkę unogi. Jeszcze jedna zjej figlarnych roślinek!
–Przestań! – krzyknął Dor, młócąc ramionami,
gdyż pnącze pociągnęło go za nogę. Za późno, stracił równowagę
iwpadł do fosy, wzniecając fontannę wody. 
–Ho, ho, ho! – zaśmiała się woda. – Zdaje
się, że to ugasi twój ogień! – Dor grzmotnął pięścią 
wścianę fosy, ale na nic się to zdało. Chciał czy nie chciał,
pływał wubraniu. 
–Hej, coś mi przyszło do głowy – zawołała
Irene – wzwiązku ztą ortografią! Czy wytłumaczyłeś jej znaczenie
poszczególnych słów?
–Nie, oczywiście, że nie – odpowiedział Dor,
plując wodą ipróbując wydostać się zfosy. Ale tylko jeszcze
bardziej zaplątał się wmacki rośliny, która wciągnęła go na
dno. Duma nie pozwoliła mu poprosić opomoc Irene, mimo że ta jednym
słowem uspokoiłaby pnącze. 
Sama zorientowała się, że potrzebuje pomocy. 
–Bezchwast, puść! – rozkazała iroślina
zwolniła uścisk. – Po chwili powróciła do podjętego tematu: –
To możesz mieć kłopoty. Jeśli użyłeś jakichś homonimów...
–Nie sądzę. Nigdy onich nie słyszałem. –
Bezchwast już nie atakował, lecz za każdym razem, gdy Dor
próbował podpłynąć do brzegu, roślina podsuwała się, by znowu
go chwycić. Rozeźlił Irene swoim dowcipem opotworach iteraz
bezlitośnie odgrywała się na nim. Wtym względzie przypominała
swoją matkę. Czasem Dor myślał, że lepiej by było, gdyby pozbyto
się całego rodzaju żeńskiego. 
–Różne słowa, które brzmią tak samo,
ośle! – powiedziała zdziewczęcą arogancją. – Mają inne
znaczenie. Ortografka nie jest zbyt bystra. Jeśli nie sprecyzujesz
dokładnie, ojakie słowo ci chodzi...
–Mają inne znaczenie? – Poczuł ostrzegawczy
dreszcz na karku. 
–Jak pióro –
rzuciła, popisując się słownictwem wdziewczyńsko irytujący
sposób. – Pióro do pisania ipióro ptaka. Czy pęd, kiedy biegniesz
albo kawałek rośliny. Wyrazy, które brzmią podobnie, ale nie mają
ze sobą nic wspólnego. Używałeś takich słów?
Dor skupił się na eseju, októrym już prawie
zapomniał. 
–Zdaje się, że wspomniałem oorce. Wiesz, taki
fantastyczny potwór zPrzyziemia. 
–Twój esej to straszna orka!– zawołała roześmiana. – Ta pszczoła może nie jest
najbystrzejsza, ale nie była zadowolona, że musi zapracować na swoje
litery. Och, Dor, ty to zawsze narobisz sobie kłopotów! Poczekaj,
aż centaurzyca Cherie przeczyta twój esej! 
–Ech, daj spokój! – warknął niezadowolony. Ile
homonimów czy tym podobnych można użyć? 
–Zaraz orka dopadnie Dorka!– zawołała, po czym podpłynęła do niego ipociągnęła
go za ubranie. Materiał, nieprzeznaczony do długiego moczenia, puścił
szybko, odsłaniając znaczną część jego torsu. 
–Orka, straszna orka– odpowiedział rozwścieczony, po czym zahaczył dwoma
palcami brzeg jej kostiumu irozdarł go. Okazało się, że Irene
rozwinęła się bardzo, tak jak sugerowała linia jej ubrania. Matka
królowa często upiększała się za pomocą iluzji, za to Irene nie
potrzebowała takich poprawek. 
–Błe! DOPADNĘ cię! – krzyknęła irozerwała
dalej jego ubranie; nie tylko koszulę. Dor nie pozostał jej
dłużny, lecz jego gniew nieco ostygł pod wpływem widoku jej ciała
wyłaniającego się ze wzburzonej wody. Chwilę później oboje byli
zupełnie nadzy iroześmiani. Jakby wgniewie zrobili coś, co itak
chcieli zrobić. 
W tym momencie przytruchtała centaurzyca Cherie. Miała
głowę itułów pięknej kobiety, tylnia zaś część należała do
konia. Mówiono, że Przyziemie to kraina pięknych kobiet iszybkich
koni – albo odwrotnie, jeśli chodzi oepitety – natomiast wXancie
żyły istoty będące jednym. Brązowe ludzkie włosy Cherie opadały na
jej koński grzbiet ipięknie współgrały zjej ogonem. Nie nosiła
ubrania, jako że centaury nie miały takiego zwyczaju. Pomimo swojego
wyglądu była sędziwa inależała do pokolenia ojca Dora. Ztego
względu nie była tak interesująca jak Irene. 
–Jeśli chodzi otwój esej, Dor – zaczęła
Cherie. 
Dor iIrene zastygli wbezruchu, uświadomiwszy
sobie nagle swój stan. Byli nadzy, zanurzeni wwodzie, obejmowali
się. Bezchwast bawił się leniwie szczątkami ubrań. Ich zachowanie 
zpewnością nie było właściwe imogło zostać źle zrozumiane. 
Ale Cherie skupiła się na eseju. Pokręciła
głową, awłosy opadły jej na piersi, co oznaczało, że jest bardzo
poważna. 
–Gdybyś tak mógł przerwać te igraszki –
powiedziała. – Pragnę omówić ztobą pisownię wtwoim eseju. –
Centaurów właściwie nie obchodziło, co ludzie robią wwodzie, bo
dla nich takie zachowanie było czymś naturalnym. Gdyby jednak Cherie
opowiedziała królowej... 
–Uch, no cóż... – mruknął Dor, żałując,
że nie może utonąć wfosie. 
–Ale zanim przejdę do szczegółowej analizy,
uzyskajmy opinię innej osoby. – Cherie opuściła kartkę tak, by
Irene mogła przeczytać tekst. 
Irene była równie mocno zażenowana całą sytuacją
jak Dor. Wypuściła powietrze, by zanurzyć się pod wodę, lecz
już po chwili zachłysnęła się imusiała nabrać powietrza –
co spowodowało, że raz jeszcze się wynurzyła, odsłaniając swe
najbardziej rzucające się woczy atrybuty, które miały tendencję
do unoszenia się. Lecz gdy jej wzrok padł na kartkę zwypracowaniem,
jej nastrój szybko się zmienił. 
–Och, nie! – zawołała. – Katastrofa! –
dodała izachichotała. – Tym razem przeszedłeś samego
siebie, Dor! – parsknęła. – Coś takiego jeszcze ci się nie
przytrafiło! – zawołała rozweselona. 
–Co cię tak śmieszy? – zapytała woda, ajej
ciekawość podchwyciły kamienie, piasek iinne nieożywione przedmioty
znajdujące się wzasięgu talentu Dora. 
Cherie nie akceptowała magii ucentaurów – należała
do starej konserwatywnej szkoły, która uważała magię za przejaw
złych manier ucywilizowanych gatunków wXancie – jednak doceniała
jej użycie wśród ludzkich istot. 
–Przeczytam ci esej ipostaram się, by słowa
zabrzmiały tak, jak są napisane – powiedziała. Dor uświadomił
sobie inne znaczenia, mimo że nie zmieniła się pisownia. Skulił się,
bo zrozumiał, że jest gorzej, niż się spodziewał. 
KRAJ INA XANTH
Ja myje szkam wKraj INie Xanth
iona się różnica łabądź mocno od Pszyziemia wtymże my czaru
jemy aoni wPszyziemiu nie. Unas każdy po siada talent magiczny
inie ma dwóch tak ich samych. Je dni potrafią coś wy czarować 
ainni po kazać dziurę lubi iluzję czy unieś siew po wietrze. Za to 
uPszyziemian niknie czaruje idla tego pan uje tam nuda. Inie zna ją
smoków. Ale są tam orki ikonie iwie lej innych potworów. Naszym
władcą jest król Trent, który sprawuj je władzę od siedem nas tu
lat. On trans formuje ludzi winne stworzenia. Tu nikogo się nie goni 
imieszkamy wdużym pokoju. Moja opowieść spisała się wkońcu.

Irene roniła łzy rozbawienia, jej morska krowa ryczała
krowim śmiechem, awoda wraz zplażą ikamieniami chichotały. Także
pałodęby okładały się gałęziami pośród głośnego śmiechu
fosowych potworów. Nawet centaurzyca Cherie ztrudem ukrywała
wesołość. Dor był jedynym, który nie podzielał ogólnej radości;
zapragnął zapaść się pod ziemię. 
–Och, tak, mieszkamy tu wwesołym pokoju! – zawołała Irene. – Udaj my się do
Przyziemia ipo szukaj my tam konia albo orki!
– Wszystkie istoty ielementy krajobrazu wybuchły
śmiechem. Kamienie nawet wyciskały zsiebie łzy bezradnej
wesołości. 
Cherie panowała nad sobą na tyle, by zmusić się do
stosownego zmarszczenia brwi. 
–Uważam, że powinieneś zgłosić się do króla,
Dor.
Och, nie! Ile niedoli może spotkać go wjedno
popołudnie? Będzie się cieszył, jeśli król nie zamieni go wślimaka
inie wrzuci zpowrotem do fosy. Nie dość, że położył esej, to
jeszcze został przyłapany nagi wfosie zkrólewską córką...
Dor owinął się resztkami ubrania iwygramolił 
zfosy. Nie ma rady, trzeba przełknąć gorzką pigułkę. 
Wpadł na chwilę do domu, żeby się przebrać. Miał
nadzieję, że nie będzie matki, ale akurat sprzątała. Na
szczęście była wfazie nimfy, ślicznej lalki, mimo że dobijała
czterdziestki. Nikt nie dorównywał jej urodą, gdy osiągała swoją
najlepszą formę, ani pod względem brzydoty, gdy wyostrzała się jej
inteligencja, zmieniała się wstosunku odwrotnym, tak więc teraz była
całkiem głupia. Dlatego nie zapytała nawet, dlaczego Dor ma na sobie
ubranie obwiązane wpasie, przemoknięte, mimo że przedmioty na jego
drodze chichotały szyderczo. Jednak była wrażliwa na wodę. 
–Nie pochlap podłogi, kochanie – przywitała go
ostrzeżeniem. 
–Zaraz się osuszę – zapewnił ją. – Pływałem
zIrene. 
–To miło – odpowiedziała. 
Niebawem zmierzał do króla, który zawsze przyjmował
go wbibliotece. Wchodził po schodach zbijącym sercem. Był przekonany,
że centaurzyca Cherie pokazała Trentowi esej, zanim spotkała się
zDorem; może chociaż król nie wiedział onieszczęsnej kąpieli 
wfosie. 
Czarodziej go oczekiwał. Był krzepkim siwiejącym
przystojnym mężczyzną bliskim sześćdziesiątki. Kiedy umrze,
Dor prawdopodobnie zasiądzie na tronie. Jakoś mu się do tego nie
spieszyło. 
–Witaj, Dor – przywitał go władca ipokręcił
przyjaźnie głową, jak to miał wzwyczaju. – Wyglądasz jakoś tak
czysto iświeżo dzisiaj. 
Z powodu przygody wfosie. To był jedyny sposób,
żeby się umyć! Czyżby król droczył się znim? Nie, Trent tak nie
postępował. 
–Tak – odpowiedział nieporadnie. 
–Otrzymałem poważne wieści dotyczące twojej
osoby. 
Dor poruszył się na swoim miejscu. 
–Tak. Przykro mi. 
Trent się uśmiechnął. 
–Och, to nie ma nic wspólnego ztwoim
esejem. Szczerze mówiąc, wmłodości nie byłem lepszy, jeśli chodzi
oortografię. Takie rzeczy człowiek opanowuje zczasem. – Oblicze
króla spoważniało iDor skulił się przekonany, że chodzi otę
drugą sprawę. 
Dor uznał, że przedstawi wyjaśnienie, lecz zaraz
uzmysłowił sobie, że zabrzmi to jak usprawiedliwienie. Królowie 
ipotencjalni królowie nie usprawiedliwiali się, ponieważ szkodziło to
ich wizerunkowi. Tak więc czekał, wsłuchując się wprzerażającą
ciszę. 
–Uspokój się, Dor – rzekł król. – Chodzi
oważną sprawę. 
–To był wypadek! – bąknął Dor. Poczucie winy
wzięło górę nad jego determinacją. Jakże trudno było zachowywać
się po królewsku! 
–Czy masz na myśli upadek do fosy? 
Potwierdzenie było równie oczywiste jak
przypuszczenie!
–Tak, sir. – Dor zrozumiał, że jeśli powie
coś więcej, obwini tym samym Irene, co nie było rozsądne. 
–Dawno już nikt tu tak się nie chlapał! –
rzekł król iuśmiechnął się ponuro. – Widziałem wszystko
zambrazury. Wciągnęła cię oczywiście, apotem rozdarła ci
ubranie. Kobiece sztuczki. 
–Nie jesteś zły? 
–Dor, ufam ci. Pakujesz się wkłopoty zpowodu
drobnych spraw, ale wważnych potrafisz zachować równowagę. Muszę
przyznać, że moja córka lubi czasem prowokować. Bywa, że dobrze
jest wziąć udział wpodobnych psotach, kiedy jesteś jeszcze na tyle
młody, że możesz odnieść korzyść zpodobnego doświadczenia. Gdy
już zostaniesz królem, nie znajdziesz czasu na podobny luksus. 
–Azatem nie wtej sprawie mnie wezwałeś? –
zapytał Dor iodetchnął zulgą. 
–Gdybym mógł, sam zchęcią bym się popluskał
wfosie. – Król uśmiechnął się, lecz zaraz jego oblicze
spoważniało. 
–Dor, oboje zkrólową udajemy się woficjalną
podróż do Przyziemia. Wyprawa ma potrwać tydzień. Musimy przeprawić
się przez czarną wodę, potem udamy się wgórę wielkiej rzeki
idalej do królestwa wgórach obleganego przez wrogie siły A, B 
iC. Normalny handel został wdużej mierze odcięty; kupcy nie mogą się
wydostać – tak przynajmniej twierdzą moi zwiadowcy. Odpowiedzieli
pozytywnie na naszą propozycję handlową, ale wciąż nie znamy
szczegółów. Sam będę musiał je rozpracować. Tutaj spośród
elity tylko ja mam wystarczające doświadczenie dotyczące Przyziemia,
by poradzić sobie ztą misją. Jeśli uda nam się nawiązać jakieś
kontakty handlowe zczęścią Przyziemia, to będzie to warte zachodu,
choćby dla samego doświadczenia. Angażujemy się teraz, gdy Xanthu
nie nęka żaden kryzys. Będziesz musiał zasiąść na tronie na czas
mojej nieobecności imarnować, ach, sprawować rządy. 
Dor był całkowicie zaskoczony. 
–Ja? Królem? 
–Za tydzień od dzisiaj. Uznałem, że należałoby
cię ostrzec. 
–Ja nie mogę być królem! Nic nie wiem o...
–Powiedziałbym, że to doskonała chwila na naukę,
Dor. Panuje pokój, ty cieszysz się ogólnym szacunkiem, ponadto jest
dwóch innych czarodziejów, którzy mogą służyć ci radą. – Król
puścił do niego oko, zachowując powagę. – Królowa zaproponowała,
że zostanie, by cię wspomóc, lecz ja uparłem się, że pragnę
cieszyć się jej towarzystwem. Ważne jest, abyś był przygotowany,
na wypadek gdyby ten obowiązek spadł na ciebie nieoczekiwanie. 
Pomimo szoku spowodowanego tą niespodziewaną
wiadomością, Dor doceniał logikę słów króla. Gdyby królowa
została wXancie, chciałaby wszystkim zajmować się sama, aon
nie miałby szans zdobyć doświadczenia. Dwaj pozostali czarodzieje,
Humfrey iMistrz Zombi, wogóle się nie wtrącali, jako że żaden 
znich dobrowolnie nie angażował się wsprawy królestwa. Tak więc Dor
miałby wolną rękę, oto właśnie chodziło królowi Trentowi. 
Tylko ta druga uwaga, dotycząca obowiązku? Czy król
sugerował, że coś jest nie tak? Dor przeraził się na samą myśl
otym. 
–Zpewnością upłynie dużo czasu, zanim... to
znaczy...
–Nie martw się bez potrzeby – uspokoił go Trent,
odgadując myśli Dora, jak wielokrotnie wcześniej. – Nie dobiłem
jeszcze sześćdziesiątki; ośmielę się przypuszczać, że ciężar
odpowiedzialności nie spadnie na ciebie przed trzydziestką. Cieszę się
dobrym zdrowiem. Jednak zawsze musimy być przygotowani na nieoczekiwane
wydarzenia. Ateraz powiedz mi, czy potrzebujesz czegoś? 
–Uch – bąknął oniemiały Dor. – Czy to
odbędzie się wtajemnicy?
–Sprawowanie władzy rzadko pozostaje wtajemnicy,
Dor.
–Miałem na myśli – czy wszyscy muszą wiedzieć,
że odszedłeś? ZXanthu ma się rozumieć. Gdyby myśleli, że jesteś
gdzieś wpobliżu iże to tylko próba...
Król zmarszczył brwi. 
–Nie czujesz się na siłach? 
–Nie, sir. 
Król westchnął. 
–Dor, rozczarowałeś mnie, ale nie jestem
zaskoczony. Myślę, że nie doceniasz samego siebie. No cóż, jesteś
jeszcze młody inie chcę piętrzyć przed tobą niepotrzebnych
trudności. Ogłosimy więc, że królowa ija udajemy się na
tygodniowy urlop – roboczy – ipozwalamy, byś popróbował swoich
przyszłych obowiązków. Myślę, że nie miniemy się zbytnio 
zprawdą. Będziemy pracować, adla mnie wizyta wPrzyziemiu będzie
chwilą odpoczynku. Królowa nigdy tam nie gościła; zdobędzie nowe
doświadczenie. Ty musisz pamiętać, że nie pomożemy ci wrazie
jakichkolwiek problemów. Tylko Rada Starszych ipozostali czarodzieje
dowiedzą się, gdzie jestem. 
Dor poczuł, że miękną mu kolana. 
–Dziękuję, sir. Postaram się nie
nabałaganić. 
–Spróbuj. Postaraj się też nie wpaść do
fosy – odrzekł Trent uśmiechnięty. – Inie pozwól, żeby moja
córka dyrygowała tobą; to nie przystoi królowi. – Pokręcił
głową. – Przyznasz, że jest jędzowata. Kiedy ściągnąłeś 
zniej ubranie...
–Uch – bąknął Dor isię
zaczerwienił. Myślał, że ten temat mają już za sobą. 
–Sama się oto prosiła, rzecz jasna! Oboje 
zkrólową zbytnio jej folgujemy. Musiałem zagrozić Iris, że zamienię
ją wkaktusa, żeby nie interweniowała. Imiałem rację; wszystko
dobrze się skończyło. 
W rzeczywistości to centaurzyca Cherie przerwała ich
zmagania, bo inaczej nie wiadomo, co jeszcze by się zdarzyło. Patrząc
na incydent zperspektywy czasu, Dor po raz pierwszy był wdzięczny za
interwencję Cherie. Może król też wiedział. 
–Uch, dzięki, to znaczy tak, sir –
bąknął. Nie miał wątpliwości, że królowa rozprawiłaby się znim
surowiej. Pewien był także, że król nie żartował wkwestii kaktusa;
pomimo swojej tolerancyjnej postawy, nie uznawał choćby najmniejszej
niesubordynacji – jak zresztą każdy władca. 
Problem wtym, że talent Dora nie należał do aż tak
potężnych. Chłopak nie potrafił odmieniać postaci tych, którzy mu
się sprzeciwiali. Gdyby jego rozkaz nie został wysłuchany – co by
wówczas zrobił? Nie miał pojęcia. 
–Poradzisz sobie – rzekł Trent. – Polegam
na tobie iufam, że poradzisz sobie, mimo przeszkód stawianych przez
moją córkę. 
–Tak, sir – zgodził się Dor bez entuzjazmu. –
Naprawdę musisz wyjechać? 
–Musimy, Dor. Czuję, że to może być doskonała
sposobność na wznowienie handlu. Przyziemie ma ogromne, wwiększości
nieeksploatowane złoża, które bardzo by nam pomogły, podczas
gdy my posiadamy zdolności magiczne, którymi wzamian moglibyśmy
ich wesprzeć. Na razie handel zPrzyziemiem jest sporadyczny 
zpowodu trudności komunikacyjnych. Musimy odzyskać tam swoje wpływy,
zachowując jednak dużą ostrożność, bo przecież nie chcemy kolejnej
inwazji Przyziemia. Dlatego też próbujemy nawiązać kontakty zmałym
królestwem, które raczej nie byłoby wstanie wżaden sposób nam
zagrozić. 
Dor rozumiał króla. Xanth doświadczył wielu fal
inwazji Przyziemia, zanim podjęto kroki zapobiegawcze. Wrzeczywistości
nie istniała żadna pewna droga prowadząca zPrzyziemia do Xanthu;
wydawało się, że czas przyziemski jest inny, dlatego kontakty niosły
ryzyko. Zdrugiej strony każdy obywatel Xanthu mógł udać się do
Przyziemia, po prostu wychodząc poza teren działania magii. Gdyby
dokładnie zapamiętał drogę wyjścia, teoretycznie znalazłby drogę
powrotną. Oczywiście były to dywagacje czysto akademickie, bo przecież
nikt nie chciał opuścić Xanthu, gdyż wtedy straciłby swój magiczny
talent. 
Choć prawdę mówiąc... należało zweryfikować tę
myśl. Przecież matka Dora, Cameleon, zanim spotkała jego ojca, Binka,
zamierzała opuścić Xanth, by uwolnić się od swoich przemian. Także
Gorgona spędziła jakiś czas wPrzyziemiu, gdzie jej twarz nie
zamieniała ludzi wposągi. Niektórzy mieszkańcy Xanthu wakcie
desperacji gotowi byli na wszystko. 
–Uch, załóżmy, że się zgubicie, Wasza Królewska
Mość... – zagadnął zaniepokojony Dor. 
–Zapominasz, że ja już byłem wPrzyziemiu. Znam
drogę. 
–Przecież Przyziemie się zmienia! Nie wrócisz tam,
gdzie byłeś! 
–Pewnie masz rację. Nie zabrałbym królowej do
miejsca mojego pierwszego małżeństwa. – Król zamilkł na moment,
aDor wiedział, że nie należy onic pytać. Trent miał żonę 
idziecko wPrzyziemiu, lecz gdy umarli, wrócił do Xanthu izostał
królem. Gdyby żyła jego rodzina, nigdy nie wróciłby do Xanthu. –
Wierzę, że dam sobie radę.
Mimo wszystko Dor czuł się podenerwowany. 
–Przyziemie to niebezpieczne miejsce, gdzie żyją
orki, konie itym podobne. 
–Wiem otym ztwojego eseju. Nie twierdzę,
że ta wyprawa jest całkowicie pozbawiona ryzyka, ale wierzę, że
potencjalne zyski są warte wysiłku. Jestem wybornym szermierzem 
imiałem dwadzieścia lat na udoskonalenie technik przetrwania opartych
na innych umiejętnościach niż magia. Muszę przyznać, że wjakimś
sensie tęsknię za Przyziemiem; może dlatego zdecydowałem się na
tę podróż. – Król zamyślił się, ale zaraz podjął temat:
– Bardziej zwodniczy jest obszar wzajemnego oddziaływania. Widzisz,
kiedy przekroczymy granicę Przyziemia, możemy znaleźć się wkażdym
punkcie jego historii. Do niedawna nie mogliśmy wybrać odpowiedniego
momentu; decydował przypadek. Królowa wierzy, że znalazła sposób
na rozwiązanie tego problemu. Między innymi ztego powodu muszę
osobiście negocjować umowę handlową. Nie zaufam nikomu innemu 
wkwestii kaprysów przejścia. Może się zdarzyć, że nie znajdziemy
się wkrólestwie albo też dotrzemy tam iwrócimy zpustymi rękami,
awtedy będę za wszystko odpowiedzialny. 
–Skoro nie wiesz, wjakim czasie przybędziecie
do Przyziemia, to skąd wiesz, że to wogóle możliwe? To znaczy,
równie dobrze możecie wylądować wzupełnie innym miejscu. 
–Jak już mówiłem, otrzymałem
podpowiedź. Wierzę, że mamy teraz wielkie szanse, by trafić do
Przyziemia wepoce średniowiecza. Królowa zbadała tę sprawę
itwierdzi, że może skalibrować nasze przejście, że się tak
wyrażę, byśmy znaleźli się wtym konkretnym miejscu iczasie
zbadanym przez naszego zwiadowcę. Miejsce to powinno obfitować 
wsurowce naturalne, takie jak drewno czy tkaniny, które następnie
obrobimy magicznie, nadając im postać rzeźb czy ubrań, czego oni
nie potrafią. Może trafi się tam coś jeszcze. Nie wiem. Myślę,
że tydzień wystarczy, by wybadać sytuację. Nie chcę bezczynnie
czekać; trzeba pracować, by poprawić nasze położenie. Sama magia
nie wystarczy, by zapewnić Xanthowi dobrobyt; królestwo wymaga także
sprawnej administracji. 
–Pewnie tak – zgodził się Dor. Lecz jednocześnie
pomyślał, że nigdy nie podoła pracy, którą wykonuje król. Xanth
rzeczywiście miał się dobrze wchwili obecnej irozwijał się
systematycznie od czasu, gdy na tronie zasiadł Trent. Wkrólestwie
panował porządek idyscyplina; nawet smoki nie zapuszczały się na
terytoria, które człowiek uznał za swoje. Dor zaczął obawiać się,
że kiedy on przejmie władzę, złota era się skończy. 
–Życzę ci pomyślności wPrzyziemiu, sir.
–Wiem, Dor – odrzekł przyjaźnie król Trent. –
Proszę tylko, byś jedno miał na względzie przed wszystkim innym:
uczciwość. 
–Uczciwość? 
–Kiedy nie jesteś czegoś pewny, uczciwość
okazuje się najlepszym doradcą. Cokolwiek się stanie, nie będziesz
musiał się niczego wstydzić. 
–Zapamiętam – odpowiedział Dor. –
Uczciwość. 
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